łaryczne 60 grom. RQ 
Jroa 
`% Drobue agło- 
B szenja po IW groszy. 
$ Dia poszukujących pra 
-oy 5 gr za wyraa Naj- 
mmie? 1 mł. 
Konto czekawe PKO 
Warszawa 63078 


świąteczne 25 
eran 


. 


SDAIN 


Barykady na ulicach miast niemieckich. 


CIE, ul. Paderewskiego 7, tel. 


Jedyny organ demokratycmy niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI. 
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Strzelanina między policją i komunistami. 


* BERLIN, 11. 6. Do ciężkich wy- 
kroczeń w związku z demonstracja- 
mi bezrobotnych doszło wczoraj na 
ulicach Manheim. Policja zmuszona 
„była interwenjować przy pomocy pa 
łek gumowych. 

W zachodniej dzielnicy miasta 
idemonstranci poczęli budować bary 
kady. Komunikacja uliczna została 
przerwana. Ulice pozbawione są 0- 
wietlenia. : ; 

Po godz. 22-ej policja strzela 
stremi nabojami. - 

Również w Kassel wywiązały 
się poważne starcia między policją 
a komunistami, którzy strzelali z 
okien domów i bombardowali poli- 


NE 


PŁK. SŁAWEK WYJECHAŁ 
NA URLOP. 


WARSZAWA, 11. 6. (wł.) Prezes B: 


B. W. R. b. premjer Sławek wyjeżdża 
na kilkutygodniowy odpoczynek za 
granieę. 


OKÓLNIK MIN. SPR. 
WEWNĘTRZNYCH. 
WARSZAWA, 11. 6. (wł.) Ministe- 
fjum spraw wewnetrznych _rozesłało 
okólnik do wojewodów, w którym kate 
zgorycznie poleca, aby samorządy bez- 
względnie odtrącały od pensyj 15 proe. 
dodatek. 3 
Zarządzenie to musi być wykonane, 
niezależnie od wniesionychezażaleń do 
majwyższego trybunału. 


POGŁOSKI © ZMIANIE NA STANO- 
WISKU PRESEZA B. G. K. SĄ 
NIEPRAWDZIWE. 


WARSZAWA, 11. 6. (wł.) Dzisiaj w 
stolicy rozeszły się ponownie pogłoski 
p zmianie na stanowisku prezesa B.G.K. 

Mówiono, mianowicie, że b. minister 
Matuszewski objąć ma to stanowisko 
na miejsce gen. Góreckiego. 

Sfery oficjalne zaprzeczają katego 
łycznie tej pogłosce i oświadczają, że 
żadne zmiany na tem stanowisku nie są 
przewidziane. 


W ŁODZI DALSZA POPRAWA. 


. ŁÓDŹ, 11. 6. (wł.) W ostatnim tygod 
niu. pomimo okresu urlopowego, wzrósł 
wydatnie stan zatrudnienia we wszy- 
gtkich farbiarniach i wykończalniach o 
kręgu łódzkiego. 


WŁASNEM ŻYCIEM ZAPŁACIŁ 
WEKSEL. - 

Samobójstwo niewypłacalnego chłopa. 

SŁUPCA, 11. 6. Mieszkaniec wsi Bo 
gumiłów, Jan Syrop, pożyczył przed 
kilku miesiącami 49 zł. na weksle od są 
siada.Gdy nadszedł termin płatności, Sy 
rop nie mógł wywiązać się z zobowiąza 


nia. Sąsiad weksel zaprotestował i uży 


skał klauzulę egzekueyjną. 

Dłużnik starał się o odroczenie spła 
ty długu, jednak napróżno. Gdy wczo 
raj wierzyciel jego miał przystąpić do 


licytacji, Syrop po daremnych wysił- ` 


kach zdobycia pieniędzy, zrozpaczony 
poszedł do lasu i powiesi! się. 


cjantów gradem kamieni. Jeden z 
wachmistrzów policyjnych został 
przytem zastrzelony. 

Rozruchy kemucistyczne powtó- 


CZY 
> lt tęż SA: 


ienacy Paderewski 


rzyły się przytem w Gelsenkirchen, 
gdzie komuniści demonstrowali 
przeciwko rządowi, wznoszące okrzy 
ki: „Precz z Brueningiem!* 


KIT ZAPG 


on 
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gośćmi rządu polskiego. 


WARSZAWA, 11. 6. (wł.) Pre- 
zydent Rzplitej zaprosił Ignacego 
Paderewskiego i panią Wilson, mał 
żonkę b. prezydenta Stanów Zjedno 
czonych, którzy przybyć mają na od 
słonięcie pomnika b. prezydenta 
Wilsona do Poznania, by odwiedzi- 
li Warszawę. : 


Wizyta ta nasiąpi przed uroczy- 
stościami poznańskiemi i goście za- 
mieszkają na Zamku w Warszawie, 
jako goście rządu polskiego. 

Odsłonięcie pomnika b. prezy- 
denta Wilsona w Poznaniu nastąpi 
w dniu święta St. Zjednoczonych A. 
P., tj. w dniu 4 lipca br. 


Wykrycie wielkiej afery przemytniczej we Lwowie. 


Aresztowanie inspektora 


LWÓW, 11. 6. (wł.) We Lwowie 
władze wpadły na trop szeroko roz 
gałęzionej afery przemytniczej. Pa 
żmudnych dochodzeniach aresztowa 
no inspektora poeztowego, Jachimo 
wieza, który za łapówki ułatwiał nie 
którym kupcom przemyt towarów. 

Przeprowadzona rewizja w hote 


poczty i dwuch kupców. 


lu „Bristol“ dała sensacyjne wyniki 
i doprowadziła do wykrycia wielu 
towarów, który skonfiskowano. 
W związku z tą aferą aresztowa 
no dwuch kupców lwowskich. 
Szczegóły śledztwa trzymane są 
w tajemnicy. 


„Czy Niemcy pragna pokoju?” 


Paryżanie oglądają fotografje z demonstracyj Stahihelinu 
w Wrocławiu. 


PARYŻ, 11. 6. Wczoraj rozlepiono w 
całym Paryżu wielkich rozmiarów afi 
sze z nagłówkiem: „Czy Niemcy pra- 
gną pokoju?“ 

Afisz przypomina wypadki, które 
niedawno wydarzyły się w Wrocławiu 
i Lipsku, i zamieszcza reprodukcję 
dwuch sensacyjnych fotofrafij, z któ 
rych jedna przedstawia następcę tronu, 
salutującego podczas defilady Stahlhel 


Turkiestan w ogniu k 


mowców. 

Afisz wydał komitet ' wykonawczy 
stronnictwa republikańsko - narodowe- 
go. Wykazuje on szaleństwo socjali- 
stów, którzy prowadzą dalej kampanję 
na rzecz rezbrojenia. 

Tłumy pubiiezności gromadziły się 
przed miejscami, gdzie były umieszezo 
ne te plakaty i komentowały z ożywie 


EO, ul 


W PEZET, 


ontrrewolucii. 


numeru 10 groszy. 


PE AET 


Prenumerata wy- 
nosi miesięeznia 


zi. 2.00 


Adres administracji: 

Pilsudskiego Nr. & te 

lefon 4-97, telefon re- 

akdi 6-22 telefon Te- 

Matrcji nocnej. | dru- 
karni 4-94. 


Konto czekowe PKO. 
Warezawn 68070 


KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-09; DĄBROWA, 3.go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIER- 
7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZI 


ica Kościuszki, telef. 16. 


TROSZE: =Ę ZĘ P AEOS E 


DZIEŃ PREMJERA. ` 


WARSZAWA, 11. 6. (wł.) Pre- 
mjer Prystor odbywał w ciągu dzi- 
siejszego dnia dalsze narady. Oma- 
wiane są, jak słychać, przedewszy- 
stkiem i niemal wyłącznie sprawy, 
natury gospodarczej. 

Przyjęci zostali w dniu dzisiej- 
szym kolejno przez p. premjera mi- 
nistrowie: robót publicznych gen. 
Norwid - Neugebauer, spraw wewnę 
trznych — gen. Sławoj Składkowski . 
i skarbu, p. Jan Piłsudski. 3 
RD SAC A » 
LITWINI SZYKANUJĄ POL- ` 

SKICH WYBORCÓW. 


WILNO, 11. 6. (PAT) Dzienniki 
tutejsze donoszą, iż w Kiejdanach, 
gdzie Iwią część mieszkańców stano 
włą polacy, litwini postanowili nie 
dopuścić ludrtości polskiej do głoso- 
wania na listy polskie w czasie wy- 
borów do samorządów. 

Do komisji wyborczej zgłoszono 
9 list, wśród nich znajdowała się li- 
sta polska. Z 12 kandydatów, wy- 
stawionych przez polaków komisja 
skreśliła 7-miu z powodu nieznajomo 
ści języka litewskiego w piśmie. 

Postępowanie komisji nie znaj- 
duje uzasadnienia w ustawie wybor 
czej, ponieważ par. 19 tej ustawy 
przewiduje jedynie obowiązek zna- 
jomości języka litewskiego przez 
członków rady, nie wskazując ani 
stopnia ani sprawdzenia tej umiejęt 
ności. 

Sporządzono powtórnie listę pol 
ską i przedstawiono ją komisji do 
zatwierdzenia. 

Lecz i tym razem komisja odmó- 
wiła zatwierdzenia ze względów for 
malnych. 


ZDERZENIE SAMOLOTÓW. 


PARYŻ, 11. 6, — Wczoraj nad lotni 
skiem w Angers 'samolot franeuskiego 
aeroklubu zderzył się z aparatem: szkoł 
nym. Jeden z pilotów zginął, drugi cu- 
aem ocalał. Oba aparaty strzaskane. 


Połączenie dwu oddziałów powstańczych zagraża sowieckiej władzy w Chiwie. 


MOBKWA, 11. 6. — Biuro poli 
tyczne W. K. P. odbyło posiedzenie, 
aby omówić sytuację, wytworzoną 
przez postępy powstania przeciwso 
wieckiego w Turkiestanie. 


w ALS A A TAP AO a ŁE WAR OWE NODY KOM, 


Na drodze do porozumien a Watykanu z Rzymem. 


Pod wodzą Ibragim - beka oddzia 
ły, po przekroczeniu granicy sowie 
cko - afganistańskiej, nie skierowa 
ły się wbrew  przypuszczeniom 
władz sowieckich w kierunku Samar 


ER 7 PORZECZEK Z PRE TZT STRASE EE 


Papież niezadowolony z noty Mussoliniego. 


BERLIN, 11. 6. Z Rzymu donoszą, że 
treść noty rządu włoskiego do Watyka 
nu uznana została przez papieża za nie 
zadowalającą. Fakt ten zdają się po- 
iwierdzać dwa przemówienia, wygło- 
szone przez papieża juź po otrzymaniu 
noty. 


Po przyjęciu włoskiego ambasadora 
przez sekretarza stanu, Pacelliego, pa- 
pież jeszcze wieczorem edbył konferen 
cje z nuncjuszem apostolskim przy rzą 
dzie włoskim. Jak słychać, nuncjusz ma 
ustąpić ze swego stanowiska, jak rów 
»ież i ambasador włeski przy Watyka 


nie. Ustąpienie obu dyplomatów nie 
oznaczałoby jednak zerwania  stosun- 
ków dyplomatycznych. Na ich miejsce 
zamianowane mają być rowe osobisto 
ści. ć 
" Mówi się również o ustąpieniu pod 
sekretarza stanu, Pizzardo, który kiero 
wał akcją katolicką. Według pogłosek, 
Pizzardo na najbliższym konsystorzu 
będzie mianowany kardynałem. 
Równocześnie utrzymuje się sensa- 
cyjna pogłoska, że ustąpić ma również 
ohecny sekretarz generalny partji fa- 
szystowskiej, Giuriatti. 


kandy, lecz zdecydowały się na na- 
der uciążliwy marsz przez piaszczy 
stą pustynię Kara - Kum, gdzie po 


łączyły się z oddziałami głośnego 
przewódcy powstańców  chiwań- 
skich Dżumaid - chana. 

Połączenie formacyj powstań- 
czych wytworzyło groźną sytuację 


dla oddziałów sowieckich, okupują 
cych Chiwę. Dowództwo tych oddzia 
łów zażądało przysłania posiłków 
z Taszkientu. ., 


POLSKIE RĘCE NA ŁOTEWSKIEJ 
ROLI. 

WARSZAWA, 11. 6. Łotewskie cen- 
tralne towarzystwo rolnicze oraz pol- 
skie tow. rolnicze na Łotwie zgłosiły 
do syndykatu emigracyjnego zapotrze 
kowanie na 3.500 robotników sezono- 
wych rolnych z Polski. ` 

Pozatem tow. rolnicze w Zemgale 
zsłosiło zapotrzebowanie na 1.000 wy- 
kwalifikowanych robotników rolnych, 
przedewszystkiem kobiet do pracy na 
plantacach buraków. | 3 j 

W niedługim czasie robotnicy wyja 
da na Łotwę. 


Str. 2. 

DOLAR W BERLINIE SPADA 
powolny powrót do normalnego stanu. 

WARSZAWA, 11. 6. Stosownie de 
przewidywań sfer finansowych na ryn 
ku dolara gotówkowego nasiąpiło już 
pewne uspokojenie. 

W Berlinie kurs dełara załamał się 
wczoraj w południe. Jeszcze rane kurs 
wynosił (po przeliczeniu) ponad 9 zł, a 
w godzinach południowych spadł na 
8 zi. 84 gr. 

Nastrój ten odbił się natychmiast w 
Warszawie. Już wezoraj banki oddawa 
ły dolary, przy niewielkim popycie, po 
kursie 8 zł. 96, 75 gr. kantory po 8 zł. 
97 gr. Obroty na giełdzie około 106.000 
dol. 

Dziś zainteresowanie dolarem słab- 
nie w dalszym ciągu, ebroty coraz 
mniejsze. 

Kurs utrzymuje się w obrotach pry 
watnych na wysokości 8 zł. 96,5 gr. bez 
odbiorców- ; 

—— o ——— 
JAR WYJEŹŻDZAŁ Z KOWNA 
NUNCJUSZ PAPIESKI. 

KOWNO. 11. 6. (PAT). — „Ritas“ po 
daje szczegóły wyjazdu nuncjusza pa- 
pieskiego Bartoloniege. OQ©dprowadzali 
ge w l5-tu autach wszyscy biskupi li 
tewscy z wyjątkiem arcybiskupa, który 
w dnia tym bawił poza  Kownem; -0 
prócz tego towarzyszyli mu przywódcy 
chrześcijańskiej demokracji, Bistras, 
Krupawiczjas, fiedzewiczjus oraz pro 
fesorowie wydziału teelegicziego. 

Przed wyjazdem nuncjusz przyjął 
posia niemieckiego Moratha, któremu 
przekazał funkeje dziekana korpusu dy 
priomatycznego. 

W Wierzbołewie uuncjusz peżegzał 
się z osobami, odprowadzającemi go, 
i wsiadł de pociągu berlińskiego, któ 
rym ęadjeekai zagranicę. i > 


POŻAR W MIESZKANIU BEZ- 
ROBOTNEGO. 
Trzy eseby dogorywają w szpitalu. 

ŁÓDŹ, 11. 6. Dziś około godz. 5 
rano mieszkańcy trzypiętrowej ka- 
mieniey przy ul. Młynarskiej 22 w 
Łodzi zostali zaalarmowani gęstym 
dymem. jaki zapełnił korytarze i 
klatkę schodową domu. , ' 

Stwierdzono, że dym wychodzi 
z mieszkania bezrobotnego Podsia- 
dły. Przybyła straż ogniowa wraz z 
lokatorami wstargnęła do wnętrza 
mieszkania. Oezom ich przedstawił 
się straszny widok. Całe prawie mie 
szkanie było zniszczone przez ogień, 
na podłodze leżały cztery nieruekw- 
me ciała zemdlonych mieszkańców. 

Wezwany lekarz zdołał przywró 
cić przytomność Podsiadle, nato- 
miast jego żonę Annę, 8-letnią cór- 
kę i matkę żony Urszulę Lauserto- 
wą, ciężko poparzonych w stanie a- 
gonji oawieziono do szpitala. 

Jak wykazało dochodzenie Pod- 
siadło będąc bezrobotnym, trudnił 
się wyrobem zabawek dla dzieci. Póź 
ną nocą pracował jeszcze nad za- 
hawką, do której używał filmu. Wi- 
docznic wskutek przemęczenia dot- 
knął papierosem taśmy filmowej, 
która buchnęła płomieniem. Od ta- 
smy zapaliła się serweta, stół i me- 
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LOSY 


ll-ej klasy 23 Loterji 
są już do nabycia 
w najszczęśliwszej Kolekturze 
Józefa 


HLAWSKIEGO | 


w Sosnowcu, ul. 3 Maja 23 
oraz w [ej oddziałach. 
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Ostatniemi czasy coraz częściej 
dają się słyszeć głosy w prasie świa 
towej o piatiletce sowieckiej. Opi- 
nje są podzielone. Jedni uważają 
piatiletkę za groźne niebezpieczeń- 
stwo, mni ją bagatelizują. 

Prawda, że sowiecki dumping 
wprowadza duże zamieszanie do dzi- 
siejszych stosunków gospodarczych. 
Nie też dziwnego, że przy rozwijają 
cym się kryzysie gospodarczym, 
przy rosnącem wciąż bezrobociu w 
krajach przemysłowych, daje się 
zauważyć pewna nadwrażliwość na 
zjawiska, które po bliższem zbada- 
niu przestajemy przeceniać. Naj- 
większe _niebezpieczeństwo polega 
na tem, że w Rosji jest tania praca 
przymusowa. Rosja wypuściia na 
rynek światowy zapałki o 40 — 50 
proc. tańsze od. szwedzkich, w r. 
1930 zjawił się węgiel rosyjski tań- 
szy o 25 proc. od angielskiego, zho- 
że o 70 proc. tańsze od francuskie- 
go. Polska sprzedawała w Wiedniu 
krochmal: po 82 szyl. za 100 kg., a 
Sowiety — po 20 szyl., najtaniej 
jednak sprzedają Sowiety surowiee 
drzewny. W ten sposób Rosja rzuci- 
ła olbrzymią ilość towarów na ryn- 


ki światowe po cenie bezkonkuren- 


cyjnej. 

Jeden z uczestników ostatniej 
wycieczki przemysłowców polskich 
do Rosji, który zwiedził Moskwę, 
Kamienskoje, Dnieprostrój, Jeka- 
terynosław, Rostów i Charków. na 
podstawie swych pięciotygodnio- 
wych badań i obserwacyj stwier- 
dził, że rozbudowa hat żelaznych, fa- 
bryk, maszyn parowych, traktorów, 
samochodów (przy pomocy Forda) 
i elekirowni centralnych, jest pro- 
wadzona bardzo intensywnie i we- 
dług ostatnich wymagań techniki. 
Gospodarka ta jest jednak marno- 
trawną. W sferach kierowniczych 
widać dużo entuzjazmu i wiary w 
maszynę i plan. Uszkodzenia precy- 
zyjnych maszyn zdarzają się często. 
To też powstają wciąż nowe szkoły 
techniczne pod kierownictwem inży= 
nierów zagranicznych, w których 
szkolą się fachowcy. 

W fabrykach rządzą „jaczejki ko- 
munistyczne' i robotnik nie może się 
przenosić z jednej fabryki do dru- 
giej bez pozwolenia jaczejki. Bezro- 
botnych w Rosji niema. Kto jest 
bez pracy, ten musi wędrować do 
Archangielska — tam go zatrud- 
nią. 

Jedno można przewidzieć: że w 


całości plan piatiletki mie da się- 


przeprowadzić. Chęci jest dużo, ale 
i przeszkód też wiele. Przemysł ro 
syjski będzie długo jeszcze stał 
znacznie niżej od przemysłu europej 
skiego i amerykańskiego. 

Trudniej niż w przemyśle idzie 
realizacja  piatiletki w rolnictwie. 

Typy gospodarstw rolnych na ol 
brzymim obszarze Rosji są rozmaite. 
Przeważają kolektywy, przy któ- 
rych pola giewne są warsztatem 
wspólnym, a inwentarz i ogrody są 
własnością prywatną. Owoce wspól- 
nej pracy dzieli się proporcjonalnie 
do liczby dni pracy. 

Zmawca stosunków 
p. Marezenko, członek królewskiego 
towarzystwa geograficznego w Bel- 
gji, w tygodniu paryskim ,„L‘écono- 
miste europóen* bagatelizuje znacze 
nie piatiletki. Opinję swą Marczen- 
ko opiera na obfitym materjale, ze- 


sowieckich, 


Czy należy obawiać się piatiletki sowieckiej? 


branym ze źródeł sowieckich. Dla 
przykładu podaje dane, dotyczące 
plantaeji bawełny. Wysyłki sowiec- 
kie, pisze Marczenko, to często sy- 
zyfowa praca. Brak zmysłu organi- 
zacyjnego,  nieuctwo i powszechna 
nędza. 

Plan pięcioletni przewiduje roz- 
wój plantacji bawełny w szybkiem 
tempie. Od 245.000 tonn w r. 1929 do 
767.000 tonn .w r. 1934, czyli w ciągu 
pięciu lat, produkeja ` surowca ma 
się potroić. Plan ten jest, można to 
powiedzieć z absolutną pewnością, 
nieziszczałny dla następujących po- 
wodów: 

a) kołhozy są niezorganizowane 
pod wzgłędem  agronomieznym, a 
bez organizacji nie mogą marzyć 0 
uzyskaniu planowanych wyników; 
b) wielki brak chleba w strefach, 
przeznaczonych do forsownej upra- 
wy bawełny, e) technika rolnicza i 
nawadniania jest w stanie prymityw 
nym —- zbiór wskutek tego stanowi 
tylko 40 proc. tego, co było uzyski- 
wane przed wojną. ^ 
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ziewany strajk tramwajowy 


Wszystkie nowe projekty, jak ob 
sianie nowych obszarów na Kamka- 
zie, Ukrainie i Krymie, należy zali- 
czyć do dziedziny iantazji. W Azji 
centralnej zebrano z hektara 8 cen- 
tnarów w r. 1930, a przed wojną — 
14 centnarów. "Ten spadek zbioru 
jest stały i tłumaczy się brakiem 
techników - specjalistów. 


Zastosowano kosztowne traktory, 
z którymi nie umieją się obchodzić 
i którym brak jest części zamien- 
nych (sprowadzono 20.000 sztuk trak 
torów). Obsiano tylko 15 proc. tego, 
co projektowano w planie piatiletki. 
Nawozy sztuczne kosztowały drogo, 
a były «astosowane nieumiejętnie, to 
też rezultaty były ujemne. Nie zor- 
ganizowano żadnej walki z choraba- 
mi rolniczemi. y i 


Nietylko w tej dziedzinie, ale nie- 
mal w każdej innej plan pięcieletni 
kruszy się i rozpada, to też dziwić 
się należy, powiada Marczenko, że 
są tacy, którzy uważają piatiletkę 
za groźne zjawisko dla Europy. 

L. P. 


T iE A T ZE CZA 


w stolicy skoñozył się wczoraj. 
(Koresbondzncja własna „Expresu Zagłębia”). 


Stolice spotkała nielada niespodzian 
ka. Nazły strajk tramwajarzy i unie- 
ruchomienie tramwajów, tej tak ważnej 
dia Warszawy komunikacji, przeisto- 
czył stolice w wielkiego inwalidę. 

Szeuły, biura, urzędy i wszystkie nie 
mal iustytucje nie mogły pracować nor 


malnie, wszędzie bowiem pracownicy. 


przybywali do swych warsztatów pracy 
z opóźnieniem, dążąc na piechetkę z 
jednego krańca miasta na drugi. 


Strajk wybuchł niespodziewanie, a 
odpowiedzialność za strajk spada cal- 
kowieie na dyrekcję tramwajów. Przed 
niedawnym czasem dyrekeja tramwa- 
jów zaangażowała inż. Kwiatkowskie- 
go, na stanowisko kalkułatora w war 
sztatach tramwajowych. 


Kalkulacje inż. Kwiatkewskiego skie 
rowane były do obniżki płac robotni- 
czych, 2 nawet szeregu rokotnikom gro- 
zila redukcja. 


jednecześnie nietaktowne zachowa- 
nie się inż. Kwiatkewskiego sprowoko- 
wały robotników, którzy poturbowali 
go i usunęli siłą z warsztatów. W odpo- 
wiedzi na wystąpienie robotniików dy- 
rekcja tramwajów zamknęła warsztaty 

Za robotnikami warsztatowymi uję- 
li się pozestali pracownicy tramwajów, 
ogłaszająe strajk. 

Wszelkie pertraktacje, eelem zlikwi- 
dowania strajku nie dały w pierwszym 
dniu wyniku, a przeciwnie, nawet, dzie- 
ki miezrozumiałemu stanowisku dyre- 
keji tramwajów, sytuaeja strajkowa się 
zaostrzyła. Postępowanie dyrekcji wy- 
wołało wśród ludności ogólne oburze- 
nie i potępienie metod, wprowadzają- 
cych przy obecnej ciężkiej sytuacji nie- 
potrzebne podniecenie wśród ludzi pra- 
CY: AE 
Drugi dzień strajku przyniósł stoli- 
ey nową niespodziankę w postaci straj- 
ku autobusów miejskich. Dyrekcja tra 
mwajów widząc, że sytuacja staje się 
eoraz ostrzejsza i może doprowadzić do 
niebezniecznych wypadków poszła na 
ustępstwa i rozpoczęła pertraktacje. 
Mimo wydanego przez dyrekcję komu- 
nikatu, że cofa swoje pierwotne zarzą- 
dzenia względem robotników i odwoła- 
je inż. Kwiatkowskiego ze stanowiska 
kalkulatora, robotnicy do pracy nie po- 
wrócili, a na wiecu, który miał dość bu- 
rzłiwy przebieg postanowiono domagać 
się podwyżki płac. 3 

W trzecim dniu strajku, wczoraj od 
rana tramwaje miały. wyruszyć nor- 


malnie z remiz, gdyż zatarg, stanswiąe 
cy tło strajku, został onegdaj całkowi= 
cie złikwidewany. ae 

Qkełe godz. 5 i pół tramwaje i zu- 
tobusy zaczęły wyruszać na miasto. . 
Każdemu pociągowi tramwajowemu to 
warzyszyło trzech policjantów, a auto, 
busywi — dwuch. > 

"Tymczasem w okolicach remiz sro- 
madcziły się grupki tramwajarzy, dyskv 
tując jeszcze, czy przystępować do pro- 
cy. Nikt nie miał ochoty pierwszy wy- 
ruszać na miasto w obawie przed tero- 
rem metów, pedjudzanych przez komu 
nistów. Jednak ochrona policyjne webu 


Gzała zaufanie i stopniowo wszyscy 
zgłaszali się de pracy. 
Naogół uruchomienie tramwajów 


odbyło się spokojnie. Na Rakowen zbie 
rały się w okoliey remizy większe gru, 
py mętów, nie z tramwajami nie ma- 
jących. którzy wobec wyraźnej checi 
przeszkodzena w normalnem kursowa- 
niu wozów — policja rozposzyła. 


Do ekscesów doszło jedynie na Pra- 
dze i Brudnie. i 

Komuniści, którzy wbrew stanowie 
sku związków zawodowych pragnęli 
strajk kontynuować, wysuwając dema, 
gogicznc hasła, nie wspólnego z zatar- 
giem nie mających — usiłowali pod te 
rorem nie dopuścić do uruchomienia 
tramwajów. 


Do największych ekscesów doszło na 
Pradze, gdzie jednak policja pod Eo- 
mendą radkomisarza Kotlarewicza stłu 
miła wszelkie wybryki w zarodku. 

Inna grupa wywrotowców napadła na 
tramwaj linji „6* na Bródnie. 

Banda opryszków powybijała szyby 
w elektrowozach, oraz pobiła kilka o- 
sób, a widząc zbliżająych się policjan, 
tów, rzuciła się w popłochu do ucieczki. 

Z polecenia kom. rządu, który ezu- 
wał nad porządkiem i bezpieczeństwem, 


aresztowany został prezes komunistyez 
nego związku tramwajarzy, niejaki O- 


strowski. Pozatem polieja zatrzymała 
kilkunastu agitatorów za podburzanie 
do ekseesów. 

W godzinach wieczorowych ruch tram 
wajowy przywrócony został normalnie. 
Na mieście panował spokój zupełny, 
żadnych ekscesów już nie było. 


Zwiększone kadry połicji czuwały 
nad porządkiem. 
Tak minął nieoczekiwany _ strajk 


tramwajarzy w stolicy.. 
L. R. 


Ubezpieczenia społeczne a wojna lotniczo gazowa 
Z okazji Vill tygodnia L. O.P. P. 


który idąc do zajęcia, albo pozostając 
w domu został zatruty chemieznemi 


Ostatnia wojna światowa, a względ- 
nie jaj koniec wprowadziły nowe po- 
jęcia prawne eo do konieczności od- 
szkodowania za skutki działań wojen- 
nych. 

Według dawnych, dotychczas je- 
szcze niezmienionych pojęć, państwo o- 
kupacyjne obowiązane było do wynagro 

/ dzenia strat materjalnych i odszkodo- 
* wań inwalidzkich jedynie za uszkodze= 
mie wynikłe na skutek działań wojen- 
nych w pasie przyłfrontowym. Opinja 
ta była ustalona na tej podstawie, że 
zasiąg działań wojennych ograniczał 
się właśnie do tego obszaru.  Koniee 
wojny Światowej  pouczył nas o 
czem innem, stwierdzono bowie, że za- 
siącg działań może i będzie obejmować 
w pierwszej linji t. zw. tyły kraju prze 
ciwnika i będzie dotyczyć także prze- 
dewszystkiem ludności cywilnej, na któ 
rą nieprzyjaciel będzie oddziaływał za 
pomocą dalekosiężnego lotnictwa i ga- 
«ów bojowych, aby wywołać moment 
depresji moralnej w kraju, a temsa- 
mem obezwładnić armję znajdującą 
się na froncie. Przyszła zatem wojna 
będzie wojną nie tyle armji z armją, 
"ile narodu z narodem, przyczem prze- 
ważnie jednostki słabe i do walki nie- 
zdolne i udziału w walce  niebiorące 
będą w pierwszej linji ofiarami walki. 

Bezstronne stwierdzenie jednak, czy 
dany osobnik zachorował, względnie u- 
marł, lub był w jakikolwiek sposób po- 
szkodowany, na skutek działania wo- 
jennego, czy na skutek własnej winy, 
wzgłędnie innego zbiegu koliczności z 
walką nie mających nie wspólnego — 
jest trudne. Następnie kwestja kto bę- 
dzie obowiązany de niesienia pierw- 
„szej pomocy i leczenia klinicznego i na 
<zyj rachunek tych masowych zatruć, 
jakie będa miały miejsce po użyciu bo- 
jowych Środków chemicznych t. zw. 
gazów. zwłaszcza przy braku lekarzy 
i fachowej pomocy sanitarnej na wy- 
pedek przyszłej wojny gazowej. Wresz- 
ie kto i z jakich funduszów będzie wy 
ołacał renty inwalidzkie, względnie od- 
budowywał zniszczone objekty w pa- 
sie pozafrontowym. Na te kwestje nie 
mamy dotychczas jasno  sprecyzowa- 
nych nietylko ustaw, ale nawet pro- 
jektów do ustaw. 

Dzisiaj wprowadzono u nas obowią- 
zek ubezpieczeń społecznych na wypa- 
dek choroby — kasy chorych i na wy- 
padek niezdolności do pracy zarobko- 
wej — zakład ubezpieczeń od wypad- 
ków. Kasa chorych daje swoje świad- 
szenia, gdy ubezpieczony nie z wlas- 
nej winy uległ chorobie, zakład ubez- 
pieczoń od wypadków daje ubezpieczo- 
nemu rente inwalidzka, gdy na sku- 
tek wypadku przy pracy stał się nie- 
idolnym de dalszej pracy zarobkowej. 

Świadczenia te jednak mają swój 
kres. A co się stanie z ezłowiekiem, 
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Dziś: Serca Jezusowego 
Jutro: Antoniego 
Wschód słońca: 3..6 
Zachód słońca: 7.54 


RADJO 


WARSZAWA. 


REC > Sauk + 

+0. Przegląd prasy kraj. *. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr., 
hejnał krak. 12.05, Program na dz. bież. 
12,10.  Muzlka z płyt gramof. 18:10. 
Urzęd. kom. Państw. Inst. Mete. 14.50. 
Kom. gospodarczy. 15.25. „Łódką z War 
szawy do Berlina". 16.00. Muzyka z 
płyt gramof. 16.30. „Kącik L. S. G.*. 
16.45. Kom. Centr. Biura Hydrogr. dla 
żeglugi i rybaków. 16.5v. Lekcja fran- 
euskie o. 17.15. Muzyka z płyt sramof. 
17.35. dczyt z Krakowa. 18.00. Koncert 
z Poznania. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Muzyka z płyt gramof. 19.40: Gielda 
rolnicza. 19.55, Urzęd. Kom. Państw. 
- Inst. Met. 20.00. Pras. Dziennik Radjo- 
wy. 20.10. Program na dzień nast. 20 15. 
Koncert sym. 22.00. Feljeton pt. „Świa 
tła wielkiego miasta* 22.15. Dodatek 
do Pras. Dz. R. 22.20. D. e. koncertu. 
22.50. Kom.: ppolie., sport. 23.00. Muzy- 
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ka lekka i tan. 


środkami bojowemi? Czy kasa cho- 
rych także udzielił mu swych świad- 
czeń? Czy kasy chorych i zakłady u- 
bezpieczeń pomyślały o tem, że ubez- 
pieczeni potrzebować będą pomocy ze 
strony instytueyj  ubezpieczających. 
Czy ubezpieczeni mają i będą mieć pra 
wo żądać tej pomocy od swych ubez- 
pieczalni? Czy wreszcie ubezpieczał- 
nie mają obowiązek dawać śŚwiadeze- 
nia ubezpieczonym, jeżeli ci zostali po- 


szkodowani nie na skutek wypadku 
przy pracy zawodowej, iecz na skutek 
akcji aieprzyjacielskiej? Czy na koniec 
samorządy, a w szczegółności samorzą- 
dy miejskie, dają swym obywatelom 
minimam warunków sanitarnych na 
wypadek akcji aerochemicznej nieprzy 
jaeieiskiej? Oto pytania cisnące się do 
ust w dobie obecnej, w czasie „tygod- 
nia ligi obrony powietrznej i przeciw- 
gazowej”. 


JAN DZIOBGN 


Nowe władze związku legjanistów w Sosnowcu 


W. tych dniach odbyło się dorocz 
ne walne zebranie sosnowieckiego 


oddziału związku legjonsitów, pod 
przewodnictwem radcy Janika. Po 
sprawozdaniu złożonem przez ustę- 
pujących ezłonków zarządu z ca- 
łorocznej działalności i udzieleniu 
zarządowi absolutorjum, wybrano 
nowy zarząd, do którego weszli pp.: 
Szpineter, Szwaja, Almstaedt, Rab- 
sztyn, dr. Rzadkiewicz, Mausagen, 
Tierling, prof. Nawrcki, i red. Re- 
nik. 


Do komisji rewizyjnej wybrano 
pp:: Skalskiego, Złotuchę, Matysz- 
kiewicza, Reydycha i Trzmieła. Sąd 
koleżeński tworzą pp.: dr. Łaszczyń 
ski, Hamankiewicz, Kantor-Mirski, 
Cholewa i Ulasński. 

Na pierwszem posiedzeniu człon 
ków nowego zarządu, które odbyło 
się w ub. środę wybrano prezesem 
p. Almstaedta, zast. dr. Rzadkiewi- 
cza, sekretarzem p. Fr. Gielniew- 
skiego i skarbnikiem p. Zdzisława 
'Szpincżera. 


Na kopalni „nelena wybuchł strajk. 


Roboinicy domagaią się punktualnych wypiat. 


Na kopalni „Helena* w Sosnow- 
cu wybuchł strajk na tle nieregalar 
nych wypłat zarobków robotniczych. 

Wszyscy robotnicy porzucili pra 
cę, domagając się wypłaty wszyst- 
kich zaległości, a następnie na przy- 
szłość punktualnych wypłat zarob- 
ków. 

Ponieważ przedstawiciele robot- 


ników w rozmowie z właścicielami 


kopalni nie osiągnęli żadnych kon 


‘dzie inspektor pracy 


kretnych wyników, przeto sprawa ta 
oparła się o inspektorat praey. 

W nadchodzącą sobotę, w sali 
konferencyjnej w inspektoracie pra 
ey w Sosnowcu, odbędzie się w tej 


sprawie konferencja. 


Konferencji przewodniczył be- 
inż. Federo- 
wicz przy udziale delegatów robot- 
niczych i właścicieli kopalni. 


Tajemniczy trup w starym szydie kopalnianym 
pod Sarnowem. 
Zwłoki leżały cd listopada ub. roku. 


Onegdaj, w godzinach wieczoro- 
wych. bawiące się dzieci zauważy- 
ły w nieczynnym już szybie na po- 
lach nod Sarnowem zwłoki jakie- 
goś mężczyzny. 

Wokół miejsca, gdzie znajdował 
się trup rozchodziła się niemiła woń. 
Zwłoki znajdowały się w stanie roz- 
kładu. 

Powiadomiona o odkryciu poli- 
cja rozpoczęła natychmiastowe do- 
chodzenie, które w niedługim czasie 
ustaliło, że są to zwłoki Jana Potę- 
py, lu 46, mieszkańca wsi Sarnów. 

Poiępa w dniu 30 listopada 1930 
roku nad wieczorem wyszedł z do- 


mu i od tej chwili ślad za nim za- 
ginal. 

Przypuszczano powszechnie; że 
Potępa musial wyjechać z Zagłębia. 
Poszukiwania policji również nie 
dały żadnego wyniku. 

Dopiero dzięki przypadkowi ta- 
jemnicze jego zniknięcie zostało wy 
jaśnione. 

Okazało się, że Potępa popełnił 
samobójstwo przez wypicie eseneji 
octowej. 

Powodem rozpaczliwego kroku 
była długotrwała i nieuleczalna cho- 
roba. 3 


Zagadsowy wióczęga chodził w bieliźnie, 
a ubranie zakopał w lesie. 


Przejazdowy na szosie Ojców — Ol. 
kusz przechodząc kilka dnistemu przez 
las na t. zw. Pakusce pod Olkuszem, w 
pewnem miejscu zauważył Świeżo rozko 
paną ziemię, a z pod niej wygłądające 
ubranie męskie. 

Przypuszczając, że w ziemi leżą za- 
kopane zwłoki, zameldował o swem od- 
kryciu na posterunku w Olkuszu. Wyde 
legowany niezwłocznie na miejsce je- 
den z posterunkowych skonstatował, że 
że pod cienką warstwą ziemi znajduje 
się jasny garnitur męski, czapka, kra- 
wat, kolnierzyk, a na samym spodzie 
para pończoch damskich, używanych. 

Trupa ani śladu. Zabrane na poste. 
runek przedmioty poddano szczegółowe 
mu badaniu, piwyczem policja doszła 
do przekonania, że rzeczy muszą pocho 
dzić z kradzieży i przez złodzieja zosta- 
ły zakopane. 

Jeszcze tego samego dnia sprawa się 
wyjaśniła, ; 


Dziwne zdarzenie pod Olkuszem. 


Do wsi Kosmołów pod Suloszową 
przybył jakiś osobnik odziany jedynie 
w bieliznę. Ponieważ wyglądający na 
włówęgę osobnik nie odpowiadał na za- 
dawane pytania, przypuszczano, że jest 
on wariatem i głuchoniemym.  Orygi- 
nałlnym wędrowcem zajął się posteru- 
nek w Kosmołowie i odprowadził go do 
Qikusza. Tu również ed niego wydobyć 
nie nie można było. 

Po kiłku dniach przebywania w aresz 
cie miejskim, sprowadzono doń lekarza 
miejskiego, który stwierdził, że rzeko_ 
my głuchoniemy i umysłowo chory jest 
symulantem. Badany okazał się zdro- 
wym i normalnym. 

Jest to 32,letni Adamkiewicz z Bo- 
dzentyna pod Kielcami. Dlaczego symu 
lował nie chce powiedzieć, zeznaje jedy- 
nie, że podczas snu w lesie „ktoś“ u. 
kradł mu ubranie i ukrył, zakopując w 
ziemi, co oczywiście okazało się również 
nieprawdą. Został puszczony wolno, 

> 


WARSZAWA. 
Sobota, 13 czerwca. 
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T 
11:58. Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 
hejnał krak. 12.05. Program na dz. bież. 


12.10. Muzyka z płyt gramof. 13.10. 
Urzęd. Kom. Państw. lust. Meteorol. 
1450. Kom. gospodarczy. 15.25. „Prze- 
glad wydawnictw perjodycznych*. 
15.45. Komunikat s»ortowy. 16.00. Pro- 
gram dla dzieci. 16.50. Koncert dla mło- 
dzieży. 16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. 
Muzyka z płyt gramof. 17.35. „Spała 
letnia rezydencja P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej”. 18.00. Kącik dla mlo- 
dych talentów muz. 19.09. Rozmaitości. 
19.20. Muzyka z płyt gramof. 19:40. Wia- 
domości bież. rolnicze. 19.55. Urzęd 
Kom: Państw. Inst. Meteorol. 20.00. Pri 
sowy Dz. Radj. 20.10. Tr. ze Spały świt 
ta przysposobienia wojskowego. 
Muzyka lekka. 22.00. „Na widno 
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.50 
Kom .polie. i sport. 23. Muzyka tan. ð 
rest. „Polonia. 
KATOWICE. 

Piątek, i2 czerwca. 

11.40. Przegląd prasy kraj. z Warsz 
1158. Sygnał czasu z Warsz. hejn: 
krak. program na dz. bież. 12.10. 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. m 
z Warsz. 14.50. Kom. gospodarcz! 
Warsz. < 15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrze 
szeń Gospod. Woj. Śl, kom.  .B 
15.25. Odczyt z Warszawy. 15,45: „O tem 
jak dzielny rycerz Wojtek przestras 
szył się ducha“. 16.00. ifoncert z płyb 
gramof. . 16.50. Lekcja francuskieg 
Warsz. 17.10. Koncert z piyt gram 
17.35, Odezyt z Krakowa. 18.80. Koncert 
z Poznania. 19.00. Codzienny odcinek 
powieściowy. - 19.15. Rozmaitości, pro+ 
gram na dzień nast., kom. T. P., prze- 
gląd widowisk. 19.30. „Tajniki rozwoją 
owadów“. 19.50. Komunikaty sporto- 
we. 19.55. Kom. meteorol. z Warszawy. 
20.00. Pras. Dziennik Radj. z Warsz. 
20.15. Koncert ' symfoniczny z Warsz. 
22.00. Feljeton z Warszawy. 22.15. Do- 
datek do Pras. Dz. Radj. z Warszawy. 
22.20. D. e. koncertu z Warszawy. 22.50. 
Kom. i program na dz. nast. 28.00. 
Skrzynka pocztowa w jęz. franeuskim 


Ogólna. 
TURYSTYKA — TO ZDROWIE. 


Wychodząc z tego założenia, oraz aby 
umożliwić poznaie piękna naszego kra 
ju sekcja _regjonalistyczna związku 
naucz. polskiego organizuje w miesią- 
cach letnich 2 wycieczki naukowo _ kra- 
joznawcze: 1) w czasie od 12 do 21 lir'ca 
w Beskid Zachodni i Pieniny, prowadzą 
prof. M: Sokołowski rdr. B. Halicki. 
W programie: Żywiec. Babia Góra, Ger 
ce, Turbacz „Czorsztyn, Szczawniea i 2) 
w czasie od 4 do 3 sierpnia po ziemi kra 
kowskiej i częstochowskiej, podczas któ 
rej, pod przewodnictwem generalnego 
konserw. prof. Remera i dr. J. Przewor- 
skiej, uczestnicy zwiedzą zabytki Kra- 
kowa, Mogiłę, Tenczynek, Bolechowice, 
Pieskową Skałę i Ojeów z okolicą. 


——— o —— 
Z Kiele. 


DWUDNIOWY KURS DLA KANDY-. 
DATÓW NA p ka STRAŻAC= 
RICH. 


W dn. 6 iT bm: w Radomiu odbył 
sie 2-dniowy kurs dla kandydatów na 
sędziów strażackich, zorganizowany 
przez kielecki związek wojewódzki: t: 

W kursie wzięło udział 35 oficerów. 
strażackich, reprezentujących okręgi: 
Jędrzeżów, Końskie, Kozienice, Opatów, 
ECB Radom. Sandomierz, Wierzb= 
nik. 

„Kurs prowadził osobiście i wykła_ 
dał inspektor p. J, Plebanek przy współ” 
udziale starszego instruktora Rar- 
kowskiego i instruktora Pianki jako 
wykładowców. 

Podobne kursy odbędą się również 
w Częstochowie w dn. 13 i 14 czerwca 
z udziałem 20 uczestników z okręgów: 
Będzin. Częstochowa, Olkusz i Zawier- 
cie. 


(k) Z tygodnia LOPP. Komitet 8-go 
tygodnia LOPP. zawiadamia, że festyn 
LOPP. na stadjonie w Kielcach ze 
względu na niepogodę został przeniesio 
ny na dzień 14 bm. 

Konkurs hippieczny natomiast odtę- 
dzie się dnia 21 bm. 

Komitet przypomiana zarazem, że 
w sobotę, dnia 13 bm. o godz. 9 wiecz. 
odbędzie w salach klubu urzędników 
państwowych w gmachu województwa 
„dancing“, którego dochód również 
został przeznaczony na cele LOPP. 

(k) Program obchodu dnia spółdziel- 
czości w Kielcach. Sobota 13 bm. godz. 
na 7 wiecz. capstrzyk dwuch orkiestr, 
Niedziela 14 bm., godz. 10.30 — nabożeń_ 
stwo w kościele garnizonowym z ka- 
zaniem. godz. 11.15 — pochód organiza- 
cyj z kościoła na place Wolności, godz. 
3 popoł. — zawody sportowe na boisku 
„Sokoła“, godz. 7 wiecz. — akademja w 
teatrze polskim. 


(k) Pożar. We wsi Dzibice, gm. Lo» 
lów, pow. włoszezowskiego, wybuchł po- 
żar, który zniszczył 4 domy mieszkal- 
ne, 4 chlewy, 2 szopy, zboże, oraz inwen 
tarz żywy i martwy. Ogólne straty wy- 
noszą 17.600 zł. Pożar powstał wskutek 
wadliwego urządzenia komina. 


k) Wyrodna pasierbiea. „Kazimiera 
Koopia wdowa ze wsi Woli-Chodkow- 
skiej, pow. kozienickiego, zameldowała 
w policji, że w czasie nieobecności jej 
w domu, usiłowano otruć esencją oe- 
tową jej 2-letniego syna Adama. Usta- 
lono. że wspomniane dziecko truła pa- 
sierbica Konopkowej — Ewa Konopka 
za namową Chudzik Anny i Lasotowej 
Marjanny ze wsi Wola-Chodkowska, 
które zatrzymano i przekazano wiz. 
dzom sądowym. 


7 Sosnowea. 


(s) Kurs dla kerowników kolonij let 
nich. Jak już donosiliśmy pow. komitet 
kolonij letnich urządza kurs „dla kie- 
rowników kolonij. Kurs ten jest bez_ 
piatny. Wszelkich mformaeyj udzieia 
dyrokeja seminarjum meskiego w Sos- 
noweu. Początek wykładów w sobatą o 
godz. 3 popol. Nauczyciełstwo może być 
zwolniene na poniedziałek przez 1n- 


snaktora szkolnego. 

(sr Wycieczka nad mome polskie. 
Eira morska i kolonialna w Sosno «eu 
w dniach od 27 — 30 —6. organizuje wy 
cieczkę nad morze polskie. Wyjazd z 
dworca sosnowieckiego dnia 27.6. o go- 
dzinie 12-ej powrót 30 bm. 


Wycieczka zwiedzi porty: handlowy. - 


wegiowy i wojenny; ponadto motorów. 
kami odbędzie wycieczkę na Hel. Koszia 
wycieczki wraz z obiadami, noclegami i 
przejazdami wynoszą zł. 55.50 — nie- 
ezłonkowie o 15 zł. więcej. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje się 
w biurze ligi ul. Parkowa 1, w godzi- 
nach od 17 — 0. w niedzielę od H do 
13-ej do dnia 17.6. br. i 

(s) Wycieezka do Krakowa i Ojco- 
wa. Sekcja wycieezkowa polskiego 
rwiązku zawodowego pracowników 
przemysłowych i handlowych w Sosno 
weu podaje do wiadomości, że w dniach 
28 i 29 czerwca br. urządza dla swych 
ezłonków i ich rodzin dwudniową wy- 
cieczkę do Krakowa i Ojcowa. 

Zgłoszenia przyjmują i bliższzych 
informacyj udzielają przedstawiciele 

szczególnych grup oddziału oraz se 

retarjat zwiazku, mieszczący się przy 
uł. Warszawskiej 22 I p. w Sosnowcu. 

Zgłoszenia przyjmuje się do 20 bm. 
Koszta wycieczki 15 zł. ed osoby. Ilość 
nczestników ograniczona. 


(s) Co komu ukradli. W nocy z 9 Ba 
10 bm., nieznani złodzieje włama!'i się 
do sklepu spółdzielni pracówników gwa 
rectwa Renard przy ul. Staszica 19 w 
Sosnowcu, skąd skradli wyroby tyfonia 
we. herbatę. znaczki pocztowe oraz 15 2ł. 
gotówka. Straty wynoszą ok. 4% zł. 


— W nocy z 8 na 10 bm. z mieszka-. 


nin Mieezysława Kalety w Maezkach 
omw kolejewe) skradziono garderebę 
i bielizne. wartości 235 zł. 

Dnia 9 bm. wieczorem. zostali uje 
ci ua geracym uczynku dokonywania 
kradzieży w sklepie tyteniowym t-wa 
dobroczynności przy ul. 3 maja w Sos_ 
noweu — Jan Gabryś i Kazimierz Zioł 
kowski. obydwaj bez st. m. zamieszka- 
nia. W tok» dochodzenia złodziejom u- 
dowodniona *ównież dokonanie kradzie- 
ży w warsztacie nechanieznym Marei- 
na Urbańskiego., w nocy z T na 38 bm. 
Wraz z dowodami i dochodzeniem zo. 
stali przekazani władzom sądowym. 


„_ (s) Repertuar kin. „Zagłębie”: — Mo 
je słonaezko. 
„Palace“: — Operetka murzyńska. 


Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE. 


Dom Rienawiści 
(SPRAWA GREENÓW). 


Przekład autoryzowany Janiny 
i ; Sujkowskiej. 


— Możliwe — zgodzi się Vance. 
— Jaki to był rewolwer? 

— Stary Smith et Wesson 32 — 
przypomniał sobie Chaster. — Ręko- 
jeść była z macicy perłowej, a na lu- 
fie jakieś znaki... nie pamiętam de- 
kładnie. Kupiłem go piętnaście lat 
temu — może nawet dawniej — ja- 
dac na wieś. Uezyłem się strzelać do 
celu. Później znudziło mi się to i 
schowałem go do szuflady. 


— Czy był wiedy w dobrym sta- 
uie? 
. — Chyba. Początkowo zacinał 
się, lecz potem dałem go do napra- 
wy i zrobił się taki czuły, że palił 
za najlżejszem dotknięciem. 
— Czy kiedy go pan schował, był 
aakity? à 
— Nie pamiętam. Mógł być. To 
aż tak dawno... ; 
| — Czy miał pan również w szu- 
fladzie naboje do tego rewolweru? 
/— Na to mogę panu odpowie- 
l-ieć pozytywnie, że w calym domu 


Sprawa deputatów węglowych dla nauczycielstwa 
w Porębie. 


W odpowiedzi ks. 


W Nr. 151 „Expresu Zagłębia” oraz 
w Nr. 129 „Kurjera Zachodniego“ uka. 
zały się artykuły w sprawie, odbytej 
w sądzie grodzkim w dn. 18.5. w Zawier 
ciu. gdzie oskarżycielami stanęli: Anto 
ni Słabiak, Janina Skibińska, Józefa Ja 
roszowa, Marta Fethówna i Jan Pałka, 
a oskarżonymi proboszcz parafji Porę- 
ba ks. K. Czapliński i wójt gminy Po- 
ręba Józef Siński. 


Nie znamy autorów  pomienionych 
artykułów, z których i jeden i drugi 
grzeszą bądź eo bądź  ważnemi niedo- 
kładnościami. a nadto ostatni zawiera 
tak głęboką i piękną naukę, że nie spo 
sób pominąć ją milczeniem. Nie wiemy 
również, czy niedokładności owe nie są 
rozmyślnie utrzymane w tajemnicy. 
Przeto sprawe tę podaną w prasie do 
wiadomości szerszemu ogółowi, czuje. 
my się w obowiązku wyjaśnić, sąd po- 
zostawiająe czytelnikom. 


A wiec: kwity węgłowe wystawiane 
były przez miejscową fabrykę imiennie 
i wydawane dla nauezycielstwa w dro 
dze dobrowolnych świadezeń, przez sze- 
reg lat zabierane stąd przez ks. Czapiiń 
skiego i doreczane, lub przesyłane 
przez niego nauczycielstwu; nie istnia 
ły uprzednio żadne postanowienia, któ. 
reby zmuszały nauezycielstwo do pisem 
nego zgłaszania się po kwity do dozoru 
szkolnego. Podobna, zresztą bezprawna, 
uchwała dozoru zapadła dopiero w dn. 
23 stycznia 1931 r„ tymczasem kwity 
węglowe zatrzymane były już. jak te 
słusznie saznacza „Expres Zagłębia”, z 
miesięcy: grudnia 1930 r., stycznia 1931 
r. (otrzymane przez tegoż ks. Czapliń- 
skiego w dn. 3 stycznia 1931 r. z urzędu 
gminy, dokąd skierowała je już w tym 
miesiącu fabryka), i z lutego 1931 r. 


Po kwity grudniowe i styczniowe 
daremnie posyłaliśmy w dn. 18.5 1831 
(10 stycznia 1931 r.) do ks. Czaplińskie- 
go. wydełegowanego z pośród siebie p. 
J. Pałkę. Daremnie zwraealiśmy się do 
urzędu gminy ź prośbą. aby kwity na- 
sze, skierowane tam przez fabrykę, mo. 


Że zw. pracowników 


K. Czaplińskiemu. 
gły bezpośrednio trafiać do rąk na- 
szych. 

Bolesnem było dla nas, pracujących 
w różnych z ks. Czaplińskim warunkach 
materjalnych, takie oczywiste krzyw- 
dzenie dla jakichś osobistych wygóro- 
wanych ze strony ks. Czaplińskiego am 
bieyj czy fantazyj. 


Do kogóż przeto należy zastosować 
nauke. podaną w „Kurjerze Zachod_ 
nim“? Komuż przypisać trzeba „małost- 
kowość”*, „niezdrowe ambieje*, czy coś 
więcej, i kto winien „postarać się Gaj 
rychlej niewłaściwe stosunki napra- 
wić + 


Wysoko ceniąc dobro sprawy, dla 
której służymy, staramy się zawsze o 
zachowanie powagi- naszego stanu nat- 
czycielskiego, lecz usiłowania _ nasze 
dobrowolnego załatwienia spełzły na 
niczem i skarg sądowych wyraźnie i 
niejedrokrotnie domagał się właśnie 
proboszez, co w razie potrzeby gotowi 
jesteśmy poprzeć dowodami. jak i wo_ 
góle wszystko to. eo w powyższych krót 
kich słowach podajemy. Nie chcemy ne- 
gować gorliwości ks. Czaplińskiego, ja- 
ko prezesa dozoru. owszem uznajemy 
zbytnią jego gorliwość. 


Z p. Domagałowej, która była jedną 
z pierwszych w zie  oskarżycicli, 
przykładu ani w tym wypadku ani pod 
żadnym względem brać nie będziemy i 
nie cheemy. Dość. że zmuszeni jesteśmy 
podkreślić jej wysoko poezutą „koleżeń- 


BET 


skość”. 

Zaznaczyć wkońcu musimy, że na 
orzeczeniu sądu grodzkiego nie poprze- 
stajemy. zarazem chętnie służymy ko. 
mentarzami i faktami w imię tri u- 
jącej prawdy. 

Marta Fothówna 
Antoni Słabiak 
Janina Skibińska 
Józefa Jarcszowa 
Jan Pałka. 


Poręba. 10.6. 1981 r. 


administracji gminnej 


pow. zawierckiego. 


W dniu $ bm. starosta 
przyją! nowopowałany zareąd eddziału 
powiatewego związku pracowników ad 
ministracji gminnej w osobach prezesa 
Jana Wosińskiezo i członków zarządu: 
Jucha i Władysława Jędrzejkiewieza, 
który jednocześnie zreferował p. staro- 
ście program pracy zarządu Ra najbliż- 
szą przyszłość. Ponieważ sprawy natu, 
ry materjałnej, w tem ubezpieczenia 
emerytalnego, zostały już załatwione 
na terenie powiatu b. pomyśłnie, w pro- 
gramie tym uwzględnione obecnie spra- 
wy zawodowe w gminie, systematyczną 
pracę społeczną, ze zwróceniem uwagi 


nie było ani jednego naboju. 

Vance usiadł na krześle. 

— Panie Green, jeżeli pan znaj- 
dzie ten rewolwer, da pan znać atbo 
sędziemu, albo sierżantowi Hieatho- 
wi. 

— Ależ naturalnie, z przyjemno- 
ścią — odpowiedział wspaniałomyśl- 
nie Chester. 

Vance spojrzał na zegarek. 

— Możebyśmy teraz przesłuchali 
pannę Sibellę? Doktór nie wraca... 

Chester wstał, rad, że temat re- 
wolweru został wyczerpany i sięg- 
nął do sznura. Ale nie zadzwonił 

— Sam po nią pójdę — rzekł i 
wybiegł z pokoju. Ę 

Markham zwróen się do Vance'a. 

— Twoja przepowiednia, -Że re- 

wolwer się nie znajdzie, zaczyna się 
sprawdzać. 
. — I sprawdzi się do końce, %8- 
baczysz. To jest, dopóki nie wyświe- 
tlimy csłej sprawy — odpowiedział 
poważnie detektyw. Ale po chwili 
uśmiechnął się i rzekł: — Sierżancie, 
a może pański złodziejski neofita za 
brał go sobie na pamiątkę. 

— Możliwe, że ge wyrzucili 
przy sprzątaniu, tak jak mówił 
Greene — rzekł Markham. — W każ 
dym razie mnie się zdaje, że ty prze 
sądzasz znaczenie tego szczegółu. 

— I ja jestem tego zdania — 
mruknął Heath. — Co więcej uwa- 
żam; że: te rozmówki z wodzina nie 


Konopacki- 


na dziedziny dotychczas zaniedbane ©- 
raz sprawę dokształcania i utworzenie 
powiatowego funduszu na ten eel. 

P. starosta z zainteresowaniem wy- 
słucha? poruszonych spraw i informo. 


. wał się o sprawach zawodowych pracow 


ników gminnych, otrzymująe od preed- 
stawieieli związku szczegółowe wiado- 
mości. 

Żegnająe p. starostę, przedstawieiele 
pracowuików gminnych złożyli podzię- 
kowanie za serdeczne przyjęcie, które 
będzie dła związku bodźcem w przy- 
szłej pracy. 


zaprowadzą nas daleko. Sam prze- 
słuchałem wszystkich w nocy i mó- 
wię panu, że oni nie nie wiedzą. Je- 
żeli ktc tu może coś wiedzieć, to ta 
Ada i z niąby warto pogadać. 


— Sierżancie, panu ten mityczny 
włamywacz uderzył na mózg—rzekł 
Vanee, potrząsając smutnie głową. 
— Pan myśli, że ena go widziała. 

Markham popatrzył uważnie na 
koniec swego cygara. 


— Nie, Vance. Ja zgadzam się z 
sierżantem. Widzę teraz, że dałem 
ci się wciągnąć w tę sprawę zupeł- 
nie niepotrzebnie. Dlatego się nie 
odzywałem i pozostawiałem ci wol- 
ną rękę. Jedyna nasza nadzieja to 
Ada Greene. 

— O, ty prosta, ufna duszo! — 
westchnął Vance. — Ale ten przeczu 
ciowy Chester długo nie wraca! 

W tej chwili na marmurowych 
sehodach rozległy się kroki i do sa- 
lonu weszła Sibella w towarzystwie 
Chestera. 


ROZDZIAŁ V. 
LABIRYNT POSZLAK. 


(Wtorek, 8-go listopada, godz. wpół 
do czwartej po południu). 


Sibella weszła energicznym kro- 
kiem, z podniesioną wysoko głową, 
z twarzą ożywioną wzburzeniem. By 
ła to wysoka, wysmukła, atletyczńie 


"Nr. 158. 


Z Będzina. 


(b) Ze związku lezjonistów polskich 
w Będzinie. Dnia 14 hm. o godzinie 10 
rano, odbędzie się zwyczajne ogólne ze 
branie ezłonków związku legjonistów 
polskich i peowiaków oddziału w Bę- 
dzinie, w lokalu własnym przy ul. Mata 
chowskiego nr. 16, ITI piętro. 


_ Gdyby w oznaczonym wyżej czasie 
nie przybyli ezionkowie w dostatecznej 
ilości, to o godzinie 11 rano, tegoż dnia, 
odbędzie się ogólne zebranie w drugim 
terminie i będzie ważne bez wzgledu na 
ilość obeenych. ą 


Porząd obrad jest następujący: 1: za 
gajenie, 2) wybór prezydjum zebrania, 
3) odczytanie protokułu z poprzedniego 
ogólnego zebrania członków oddziału, 
4) sprawozdanie zarządu, 5) sprawozda- 
nie komisji rewizyjnej. 6) uchwalenie 
budżetu oddziału związku na rok 
1931-32, 7) wybory władz oddziału związ 
ku, 8) wolne wnioski. 


(b) Znaczna kradzież w sklepie spo- 
żywezyma w Wejkowieach Komornych. 


W nocy z 9 na 10 bm., do sklepu sto- 


warzyszenia spożywców w Wojkowi- 
cach Komornych, wtargnęli nieznani 
dotychczas włamywacze, skąd skradli 
różne antykuły spożywcze i wiele in- 
nych przedmiotów, na ogólną sumę 
51H zł. 

(b) Znikneła bielizna, drzwi były 
zamknięte... P. Perla Erlichman, zane w 
Bedzinie (Gzichowska 28), nie może 
wyjść z podziwu nad sprytem złodziet 


będzińskich. 


— Biały dzień — biadała — przyszli, 
zabrali, zamknęli drzwi i poszli... 


Rzeczy wiście trzeba przyznać, że wia 
mywacze będzińsey nabrali w ostatnich 
ezasach dużej rutyny. 


W godzinach popołudniowych, kiedy 
p. Perla wydaliła się na kilka minut z 
domu, do mieszkania dostali się zapó- 
mocą wytrycha, niewykryci  dotych- 
ezas „ewaniacy* i spiondrowali wszyst- 
kie pokoje, zabierając wszystko, co 
przedstawiało większą wartość. 

P. Perla oblicza straty na 200 zł. 


ZE Z Dąbrowy. 


(da) Zebranie związku podoi. rezerwy. 


Zarząd związku podof. rezerwy w Ząb- 
kowicach zawiadamia swych ezłonków. 
że w niedzielę o godz. 10-ej rano w foka 
lu tow. sportowego odbędzie się ogólne 
zebranie. członków. 

Niezrzeszeni podoficerowie i st. sze_ 
regowcy rezerwy proszeni są ze. wzę'ę- 
du na bardzo ważne sprawy o liczne 
przybycie. Z 


(d) Wycieczka do Gdyni. Oddział ligi 
morskiej i kolonjalnej w Dąbrowie 
przyjmuje zapisy na wycieczkę 3_drio- 
wą do Gdyni, która odbędzie się w 
dniach 27 do 30 czerwca r. b., organizo- 
waną przez radę okręgową ligi w Kato- 
wiecach. Koszty wycieczki dla członków 
zł. 65-— dla nieezłonków zł. 77. 


Koszty te obejmują: przejazd III Kl. 
pociągiem pośpiesznym, kwatery w Gdy 
ni, zwiedzanie portu holownikiem oraz 
wycieczkę statkiem na Hel. Zapisy naj 
później do dn .18_go bm. przyjmuje p. 
J. Torbus, Kościuszki 12 m. 3, oraz p. 
Horski 3 maja 16. 


budowy dziewczyna, nie ładna, ale 
interesująca i pełna powabu. W ry- 
sach jej było coś stanowczego i chło 
dnego; ciemne, krótkie włosy wiły 
się w naturalne loki; szeroko rozsta 
wione. piwne oczy patrzyły z pod 
gęstych brwi; nos miała prosty; 
usta duże, wąskie, jakby trochę o- 
krutne Ubrana była w ciemną, spor 
tową, bardzo krótką suknię, jedwab- 
ne pończochy i pantofle na niskich 
obcasach. 

Chester przedstawił jej sędziego 
jako swego znajomego. Reszty przed 
stawień dopełnił Markham. 

— Pan wie, panie sędzio — rze- 
kła dziwnie dźwięcznym głosem 
dziewczyna — dlaczęgo Chet pana 
lubi. Dlatego, że nie może pana po- 
bić w golfie, a to mu się rzadko zda- 
rza. 

* Z temi słowy usiadła koło stołu i 
założyła nogę na nogę. 

— Papierosa, Chet — dodała roz 
kazującym tonem. 

Tance wstał i podał jej papieroś- 


nieę. ą 
— Proszę, niech pani będzie ła- 


skawa spróbować moich Regies — 


rzekł z salonową uprzejmością. 
Jeżeli je pani potępi, zacznę palić 
inne. E 


- 


d. e. m 


EWY PAP ZZ CZ NAC 


Na całym niemal świecie zauwa- 
"żyć się daje dość ciekawe zjawisko: 
obok wielkiego przemysłu rozwija 
się systematycznie chałupnietwo.Do 
cyczy to krajów nawet najbardziej 


3 uprzemysłowionych. Chałupnictwo 


3 


f 


_ słu, zatrudnia 
-oraz liczne rzesze bezrolnych i mało- 


wkrada się do wielu gałęzi przemy- 
proletarjat miejski, 


rolnych. 

Okoliczność, że wśród warstw pra 
eowników najemnych chałupnicy sta 
nowią grupę szczególnie upośledzo- 


ną, spowodowała, że w szeregu kra - 
_ jów Europy Zachodniej zwrócono 


- na nie baczną uwagę i uznano je ża 
jedno z najbardziej palących zagad 
nień socjalnych. To też ustawodaw- 


_ stwa. poszczególnych krajów zaczy- 


aają się niem coraz bardziej zajmo- 


- wać, a parlamenty uchwałają szereg 
_ astaw, które mają na celu uregulowa 
- nie zagadnień z chałupniectwem zwią 


zanych. Specjalne ustawy o pracy 
chałupniczej weszły w życie w An- 
glji, w Niemczech, Francji, Norwe- 


- gji, Austrji i Czechosłowacji. Zmie- 


"wyrobów dla 


rzają one do zrównania pod wzglę- 
dem ochrony pracy chałupnika z ro- 
ootnikiem fabrycznym. - 

Problem ten o pierwszorzędnem 
znaczeniu społeczno - gospodarczem, 
jest u nas stale niedoceniany. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że chałap 
nietwo u nas posiada olbrzymie, nie- 
wyzyskane dotychczas możliwości w 
dziedzinie eksportu. przyczem 7na- 
szenie jego ze względu na taniość 
wzmożenia konsumcji 


w kraju jest również bardzo duże. 


- tysięcy osób. 


Wystarczy wskazać, że na terenie 
- Rzeczypospolitej znajduje się prze- 
_ szło 200 tysięcy warsztatów chałup- 
aiczych, zatrudniających około 300 
tysięcy osób. 
Najsilniej reprezentowane _ jest 
szewetwo, które zatrudnia zgórą 100 
Koneentruje się ono 
 grzedewszystkiem w województwie 
gieleckiem, a następnie w Warsza- 
_ wie i w okolicy Łodzi, Wilnie, Kra- 
 kowie i Lwowie. Na drugiem miej- 
- seu znajduje się krawiectwo chałup- 
 nieze, które posiada największe o- 
_ Środki w Brzezinach i Tarnowie oraz 
‘jest licznie reprezentowane we 
wszystkich wielkich miastach. Na 
dalszych miejscach mamy kilimiar- 
_ stwo, koszykarstwo, stolarstwo, bed- 
 narstwo, sitarstwo, biełliźniarstwo, 
_ galanterję skórzaną itp. z 


-~ Upośledzenie chałupników doty- 
czy zarówno zarobków, jak i czasu 
pracy i warunków _higjenicznych. 
A dwunasto — do czternastogo- 
dzinna, a przy końcu tygodnia prze- 
chodząca i w szesnastogodzinną, 
nie należy do wyjątków. Ponadto 
Z Czeładzi. 

2 Na kolonje letnie. Jutro, 

le e Piaskach odpada ga padam 
 dzieei przez lekarza szkolnego, dr. Wiś 
niewskiego, celem zakwalifikowania 
pewnej ilości dziatwy. której niezbędny 
jest wypoczynek na świeżym powietrzu. 
__ (e) Ze związku podof. 
| oma Ww zadko o godz. 
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ż "Z Zawiercia. 


_ (z) Wygląd miasta zmienia się powo 
Ji na lepsze. Ostatnio na rogu ul. Ko- 
śŚciuszki i t zw. drugiej alei usunięto 
B parkan i wybudowano bardzo 
Bt ny = ogródkiem. Magi- 
strat: y również uznanie za po- 
decenie uporządkowania stojącego na- 
przeciwko dworea kolejowego domu, 
<zyniącego odstraszające _ wrażerie, 
zwłaszcza na przyjezdnych. 
__(2) Tajemnicze zasinięcie. Przed pa- 
oma dniami córka Romana Urbańskie- 
go 18 letnia Stanisława (Piłsudskiego 
To) "ny dom nie powróciła no 
ZB dzień. Wszczęte przez rodziców po- 
Smikiwania nie dały dotychczas ża Ine- 
 Borezuliatu, wobee czego Urbańsk: 7głę 
PE Se 0 pomoc do policji. 


chałupnietwo należy do tych gałęzi 
pracy, które najliczniej zatrudniają 
ełementy fizycznie najsłabsze, a 
więc kobiety, młodocianych, oraz 
mężczyzn starszych. Warunki higje- 
niczne, a przedewszystkiem warun- 
„ki mieszkaniowe w ehałupnietwie dą 
magają się również jak najenergicz- 
niejszej akcji i reorganizacji. Naj- 
częściej bowiem w warsztatach cha- 
łupniczych odbywa się praca w wa- 
runkach urągających wszelkim prze 
pisom higjeny. 


szość chałupników jest zupełnie nie- 
zorganizowana i nie korzysta z do- 
datnich stron umów zbiorowych. To 
też zarobki chałupników są znacznie 
niższe od zarobków robotników fa- 
brycznych. W Biłgoraju np. zarobki 


EAER o a OEOD B ig ES E. ma Z m. EEE TE REPE 


` Należy dodać, że ogromna więk- 


Lyganka-czarownica 


chałupników wynoszą 2 grosze za go 
dzinę pracy, a wogółe w Polsce nie 
przewyższają sumy, do dwudziestu 
kilku groszy za godzinę. 

Odbywająca się właśnie obecnie 
w, Warszawie wystawa pracy chałup 
niczej jest pierwszym wysiłkiem 
skierowania uwagi społeczeństwa na 
palące zagadnienie pracy chałupni- 
czej i los 300.000 pracowników na- 
jemnych. Wystawa ta pozwala sze- 
Tokim sferom zapoznać się z obec- 
nym stanem chałupnictwa w Pol- 
sce. Sprawą tą winny się silniej zain 
teresować nasze sfery gospodarcze, - 
oraz czynniki rządowe, albowiem w 
chałupnictwie tkwią duże i niewyko 
rzystane dotychczas możliwości, ma 
jące pierwszorzędne znaczenie dla 
życia gospodarczego kraju. 


ZOPYACĄ że 7- 


obrażona zbyt małym daikiem — urzekła 
całą rodzinę. . p 


. W pewnym zamożnym domu wę 
gierskim zjawiła się cyganka nazwi- 
skiem Demeter  Dobray, prosząc © 
jałmużnę. z 

Gdy podano jej drobny datek, nie 
przyjęła go, co tak oburzyło pana do 
mu, że kazał 

wyrzecić za drzwi 
natrętną żebraczkę. 

Od tego czasu w domu pp. N. za- 
częły się dziać dziwne i niesamowite 


rzeczy. - 


Wszyscy członkowie rodziny za- 
padli na jakąś chorobę, której eka- 
rakteru żaden lekarz nie umiał okre- 
ślić. Objawiała się ona bółami w sta- 
wach 1 mięśniach i zawrotami głowy. 
Jeden z członków rodziny 

utracił wzrok. 
Małoletni syn zapowiedział,że ożeni 
się z jakąś dziewczyną  upadłą, a 
przytem brzydką i złą. 

Cyganka twierdziła zuchwale, że 
wszystkie te nieszczęścia są jej 
sprawką, gdyż ona to, za pomocą 
swej władzy hypnotycznej zemściła 


się na ludziach, którzy odmówili jej 
pomocy. 

W czasach średniowiecznych 
wpływ taki nazwanoby czarami a cy 
gankę niechybnie postawionoby 
przed sądem i 

spałono żywcem na stosie. 

_ W dzisiejszych czasach trudno dg 
wieść, że ktoś tylko mocą swej silnej 
woli potrafi wtrącić bliźniego w nie- 
szczęście i sprowadzić nań choroby i 
katastrofy. Ź 

„ Gdyby nawet sąd uwierzył w ta- 
ki star rzeczy, nie wiadomo przecież, 
czy w dzisiejszym kodeksie karnym 
znałazłby podstawę do ukarania 
winnej. i 

Niema bowiem paragrafu, 
zabraniającego używania swej woli 

choćby w złych zamiarach, 
jeżeli tei woli nie towarzyszą czyny. 

Niewątpliwie, że z rozwojem 
nauk retapsychiczaych luka ta w ko 
deksie karnym zostanie kiedyś wy- 
pelnioza. Narazie jednak prawo wo- 
bec tego rodzaju złoczyńców jest 
bezsiłne, ; 


Najstarszy student świata 


zmarł w wieku 74 lat. 


W Upsali zmarł w wieku 74 lat 
nagle najstarszy student świata, nie 
jaki Baumbach, a wraz z nim traci 
miasto uniwersyteckie Upsala jed- 
nego ze swych najbardziej oryginal- 
nych mieszkańców. 


Baumbach, będacy człowiekiem 
o zamożnym, mógł sobie po- 
zwolić na odgrywanie 


roli wiecznego studenta 


ina nader wygodne przygotowanie 
się do egzaminu państwowego. Stud 
jował on na uniwersytecie w Upsałi 
razem 170 semestrów, uczęszczał na 
prawie wszystkie wykłady, intere- 
sował się w ostatnich czasach rozma 
„itemi 1ęzykami, a przedewszystkiem 
łaciną do której czuł szezególne za- 
> wie 3 
Gdy Baumbach ukończył 61 lat, 
postanowi on wreszcie zdać dokto- 
rat i złożyć egzamin państwowy, do- 
tycząey nowej i starożytnej filologji. 
Do egzaminu przygotowywał się bar 
dzo starannie. Gdy egzaminujący 
profesor dał mu do przełożenia szcze 
gólnie trudny tekst w języku łaciń- 
skim, wziął Baumbach książkę do 
ręki, spojrzał uważnie na tytuł i za- 
wołał: 


— Dzieł tego pisarza bardzo daw 
no juź nie miałem w rękach... Jeśli 
się nie mylę, czytałem tę książkę je- 
szcze w r. 1878, ale wcale jej nie za- 
pomni2łem. 


Po tych słowach przełożył on 
tekst w tak doskonały sposób, że 
profesor zaiste się zdumiał... 


Jego promocja była wielką uro- 
czystością dla uniwersytetu i zgro- 
madziła liczne rzesze „ciekawych z 
Upsali, a nawet ze Sztokholmu. 

Uniwersytet w Upsali urządził 
swemu wiecznemu studentowi 

wspaniały: pogrzeb. 

Wzięli udział w nim wszyscy profe- 
sorowie i studenci oraz wiełu miesz- 
kańcóry miasta. Prawie wszystkie 
uniwersytety północne wysłały na 
pogrzeb wiecznego studenta delega- 
cje... Przy dźwiękach znanej piosen- 
ki studenckiej „Gaadeamus igitur* 
trumna jego spoczęła w grobie... 


TOW. DYSKONTOWE SPÓŁDZ. 
z z ogr. odp. 

w Dąbrowie Górniczej, 
zawiadamia, że na ogólnem zebraniu 
członków towarzystwa uchwałono 
zmniejszyć jeden udział z 200 zł., 
na 56 zł. Odpowiedzialność w sto- 
sunku do każdego zgłoszonego udzia 
łu jest dzisięciokrotna zamiast po- 
przednio dwudziestokrotnej. 
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_ Chałupnictwo w Polsce 


jako poważne zagadnienie społeczno-zospodarcze. 


(z) Egzaminy maturalne w giewcy_ 
jum męskiem. W gimnazjum meski«m 
towarzystwa „Szkoła średnia“ w Za- 
wierciu. odbyły się egzaminy maturał- 
ne, pod przewodnictwem delegata ku- 
ratorjum krakowskiego, p. G. Leśno- 
dorskicgo. ~ i 

Świadectwa dojrzałości otrzymaj ną 
stępujągy uczniowie:  Biinik Janusz, 
Derejczyk Wacław,  Fijolek Tadevsz, 
Gałkowski Marjan, orel Kazimierz, 
Guz Marjan, Kaa owski Czesiaw. Ko. 
walski Ryszard, Kustra Wiktor, Mach 
Aleksander, Maciejewski Tadeusz. Mil- 
ka Stefan, Różnyński Bohdan, Szajn- 
tal Szaja i Wróblewski Zbigniew. 


(z) Wycieczka szkolna w stelicy. O_ 
negdaj powrócili z wycieczki do War- 
szawy uczniowie 7T-klasowego gimnaz- 
jum męskiego. Wycieczka, którą prowa 
dził prof. Pytlarz bawiła w Warszawie 
od 8 do 11 bm. zwiedziwszy samo ma- 
sto i historyczne jego zabytki. 

Zaznaczyć należy, że w dzisiejszych 
trudnych finansowo czasach, wytiecz_ 
ka ta doszła do skutku dzięki sprawuje 
działającej samopomocy uczniowskiej 
tej klasy. < 


(z) Cyklista ta chodniku. Abrama 
Zajdman w przysiępie  kawalerskiej 
fantazji wjechał na rowerze na chod- 
nik, potrącając przechodniów. Posterun 
kowy spisał protokuł. 

(z) Repertuar kin. Kino „Stelia* -— 
„Miłość i sport“. Kino „Uciecha — „W 
ogniu i potoku krwi“. 

(z) Śmiała kradzież w peciągu. Oneg- 
daj, w pociągu zdążającym w stronę Ka 
towie jechał mieszkaniec Gdańska Pa- 
weł Wicher, którego okradziono w cza- 
sie snu, zabierając mu portfel z zawar- 
tością 1560 zł. i złoty zegarek. O kradzie 
ży zawradomiony został posterunek p. p. 
na dwGren. 


Ze sportu. 


ZAWODY KŁUBU „STRZAŁA“ 
w Sosnowcu. 

We wiorek, dn. 16 o godz. 4-ej popol. 
odbędą się na boisku rady WF.i PW. 
w Bosnowen eliminacyjne rozrywki 
lekkoatletyczne w nastepujących kom 
kurencjach: biegi 160, . 1500. 5000 m. 
sztafety: 4X100 i olimpijskie rzuty: dy- 
skiem 1 oszczepem, pchnięcie kulą. skok 
w dal i wzwyż. Zawodnicy lekkoatłetycz 
ni z Sosnowca, pragnący być wyelimino 
wanymi w powyższych konkurencjach, 
do zawodów lekkoatletycznych między 
reprezentacjami miast Sosnowca i Da_ 
browy, które odbędą się w końcu bieżą- 
cego miesiąca, zechcą zgłosić sie we 
wskazanym wyżej terminie na boisku 
rady WF. i PW. do p. Romana Cieśli, 
instruktora seke} lekkoatletycznej KS. 
„Strzala“ w Sosnowcu. 


CIEKAWY POKAZ SIŁY LUDZKIEJ. 


W nadchodzące sobotę o godz 3 popoł. 
na boiskn S T. S. „Unja* w Sosnowca 
(ul. Aleja) wystąpi „król żelaza“, który 
zademonstruje: rwanie łańcucha, zgięcie 
szyn. zatrzymywanie ant w biegu, tta- 
czenie kamieni pięścią i wiele innych 
atrakcyj. 

Dochód z widowiska przeznaczou 
jest na rzecz „Rodziny , policyjnej”. 
Prócz pokazu siły, rozegrane zostaną za 
wody koleżeńskie w piłkę nożną między 
klubami S. T. S. „„Unja* contra „Policyj 
ny K. S.“ z Bedzina. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Wp. J. Magiera — Będzin. Adres p, 
St. A. Radka jest następujący: War- 
szawa — Żoliborz, ul. Krasińskiego nr. 
16 m. 92 


Zycie gospodarcze. 
GIEŁDA. 


Warszawa. 11. 6. 

Warszawa — Dol. 8.95 
Londyn 4331 
Paryż 3491 i pół 
Wiedeń 125.30 

raga 26.4174 
Włochy 46.68 
Belgja 124.26 
Szwajearja 178.10 
Oslo £33.78 
Berlin 211.60 4 
Pieniądz dzienny 8.97 i pół 
5 proc. Poż. Konwer. zł. 41.75 
4 proc. Poź. Inwest. zł. 82.50 , 
41 pól Ziem. Kredyt. zł. 49.75 

Tendencja niejednolita. 
AKLSIE 
Warszawa, 11. 6. 
Bank Polski 121.00 — 12150 
Laipop 1590 
'Tendencja słabsza. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Poznań,*1L. 6, 

Żyto ena tranz. 28.25 
Żyte cera wrjen. 2825 — 3850 
Pszenica 3125 — 31.75 
Maka zytnia 4150 — 4250 
Maka pszenna 5050 — 5250 

Reszia nciowań bez zmiany. 

Usposobienie spokojne. 
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Niemal jednocześnie zanotowano 
w Berlinie dwa sensacyjne wypadki 
t. zw. hoehstaplerstwa, w których o- 
szuści występowali jako rzekomi ba 
ronowie. 

Pierwsze z tych dwuch oszustw, 
mające specjalnie brudny charakter, 
miało przebieg następujący: 

Znany w Berlinie malarz Bruno 
Breil miał 

córkę miezwykłej piękności. 
16-letnia Gertruda była tak piękna, 
że rodzice musieli ją odebrać ze szko 
ły i przenieść się na odludne przed- 
mieście Berlina, nie chcąc, by dziew 
czynka narażona była na pokusy 
wielkiego miasta. 

Przez kilka miesięcy prowadzili 
państwo Breil prawdziwie 

pustelmczy żywot; 

jedyną rozrywką, dozwoloną Gertru 
dzie, było wyglądanie oknem. Przez 
cały dzień musiała siię dziewczyn- 
<a uczyć pod kierunkiem matki i oj- 
ca. 

Pewnego dnia zapukał do ciche- 
go mieszkania Breilów jakiś bardzo 
przystojny młodzieniec. Przedstawił 
_ się jako 

baron: Helmut von Hohenberg, 
powiedział, że często widuje Gertru- 
dẹ wyglądającą oknem, że jedynem 
jego marzeniem jest poznać piękną 
panienkę i otrzymać pozwolenie by- 
wania w domu jej rodziców. 

Breilowie, którym 

zaimponowato 
nazwisko młodzieńca, ujęci jego tak- 
tem i milem obejściem, pozwolili mu 
od czasu do czasu odwiedzać ich 
eórkę. 

Przez kilka tygodni wszystko u- 
kładało się jak najlepiej. Baron za- 
poznał Breilów ze swoją matką, pięk 
ną jeszcze i młodo wyglądającą ko- 
bieth. Zajmowała ona ogromne. 
wspeamale urządzone mieszkanie, 
do którego często ich zaprasza:a na 
wykwinine i wytworne przyjęcia. 


Rzeczy szły tymczasem zwykłą 
koleją. Młodzi pokochali się. Baron 
oświadczył-się rodzicom o rękę ich 
16-letniej córki. Breilowie dali swo- 
je błogosiawieństwo. 

Steb 
odbył się przy udziale tłumów pu- 
bliczności i młodzi małżonkowie za- 
mieszkaii w mieszkaniu matki Hel- 
muta. 

Pewnego dnia, gdy Breilowa u- 
dała się do córki w odwiedziny. za- 
stała drzwi mieszkania zamknięte na 
żelazcey pręt. 

—- Państwo młodzi 

wyjechali; 
pani starsza wyprowadziła się — 0- 
świadyczła zdziwionej pani Breil 
stróżka. 

Breilowa była w rozpaczy. Jak- 
to? Córka wyjechała, nie pożegnaw- 
szy się z nią nawet, nie dawszy jej 
wogóle znaku życia. Jak to wytłu- 
maczyć? = 

Po nitce do kłębka udało się Brei- 
lom ódszukać matkę ich zięcia. O- 
kazało się, że nie jest ona wcale baro 
` nową. ale 

żoną biednego fryzjera, 

że wspaniwe mieszkanie było tylko 
wypożyczone na pewien czas, że syn 
jej był juz kilka razy karany sądow 
nie i że poprostu wywiózł gdzieś 
biedną Gertrudę, mając prawdopo- 
dobnie zamiar sprzedać ją jako — 
żywy towar. 


4 Nie czyńcie 
4 eksperymentów Š 
> ze zdrowiem 


Nie dajcie się namówić na nic inne- 
go, rzekomo równie dobrego. 


to marka wypróbowana 
w ciąru dziesiątków lat. 


„OLLĄ” 


Wydawca: Helena Monsiorska. 


Breilowie. są zrozpaczeni. Polic- 

ja berlińska robi co może, żeby zła- 
pać ; 
fałszywego barona. 
Jak dotychczas, nie udaje się to jed- 
nak; matka jego „zwiała* również z 
Berlina, zacierając za sobą umiejęt- 
nie ślady. 3 

Drugi 

anslogiczny wypadek 
zdarzył się również w Berlinie mniej 
więcej o tym samym czasie. Oszust 
okaza! się tym razem bezrobotnym 
pracownikiem drukarskim, podszy- 
wającym się 


Fałszywi baronowie na wystę 


ach W 


pod nazwisko 


|ETUNIE. 


barona Edgara von 
Alten. 
Magnssem przyciągającym była tu 
nie piękna młoda dziewczyna, ale 
bogata, bardzo bogata stara panna, 
z którą Alien zaręczyi się, wyłudziw. 
szy od niej przeszio 

100 tys. marek 
1 luksusowe auto. 


Tw tym wypadku udało się o- 


szustowi uciec. Panny nie zabrał jed 
nak z sobą... Wystarczyły mu w zu- 
peinośri pieniądze. ` 

_ Policja jest już podobno na tro- 
pie oszusta. 


Olbrzym - samolot niemiecki DOX niema jakoś szczęścia. 
- Po przeleceniu oceanu znów ulegl wypadkowi. Naprawa potrwa 


kilka tygodni. 


Córka miljenera poszukuje męża. 


Siedem oryginalnych warunków. 


Mister Jerzy Arwith, milioner 
kanadyjskii, posiada 20-letnią cór- 
kę Barbarę, która jest, przedmio- 
tem westchnień wielu młodzieńców 

Mister Arwith nie chce jednak, 
aby jedynaczka niepotrzebnie ma- 


rzyła o mlodzieńcach, pragnąc zaś 


otrzymać dzielnega i wartościowe- 


go zięcia, przybił na drzwiach swe- 


go pałacu następujace ogłoszenie; 


„Aby uzyskać rękę mojej córki 


wraz z 5 miljonami dolarów, nale- 
ży przejść następujące próby: 

1) Przyszły zięć _ musi odbyć 
pieszo w ciągu jednej doby wy- 
cieczkę 40 klm. . 

2) Objuczony ciężarem 140 fun 


RIN eE T FAAEE 
EPC AŻ OCR DZ DE 


ściowych oferowanej sumy. 


„przetargu. 


TZPETYPRZTE PEB RZECZE 


ydział Powiatowy w Zawierciu 
rozpisuie przetarg ofertowy 


na wykonanie robót malarskich klejowych i olejnych w gmachu Sej- 
miku w Zawierciu. 
Formularze ofertowe można otrzymać w godzinach urzędowych 
w Wydziale Powiatowym w Zawierciu, za opiatą 5 zł. ; 
Termin wnoszenia ofert ustala się na 19.VI.1981 r. godz. 12-ta 
w połudpie, wadjum wynosi 5 proc. w gotówce lub papierach warto- 


Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny wybór oferty, ew. 
podział roboty pomiędzy poszezególnych oferentów lub unieważnienia 


Przewedniezacy Wydziału Powiatowego 


STAROSTA (=>) 


tów musi przepłynąć 2 mile angiel- 


skie. 
3) Na odległość 100 kroków wi 


nien trafić każdego wróbla w gło- 


wę. 

4) O północy musi pójść do tru 
piarni i spędzić tam samotnie go- 
dzinę. : 

5) Musi udowodnić, że w ciągu 
trzech ostatnich lat nie wypił ani 
jednego kieliszka alkoholu. 

6) Musi przynieść świadectwo 
od trzech wiarygodnych kobiet, że 
ma kwalifikacje na dobrego i czu- 
łego męża. 

7) Musi pracować w moim kan 
torze przez rok i żyć przyzwoicie 
z 20 dolarów tygodniowej pensji. 


St. KONOPACKI. 


= pereen renee 


„HuMoR. 


— Nu tym Rembrandteie to szanowa 
nego pna porzędnie orżnęti. Ten obra. 
niema więcej, jak 50 lat. 

— A cóż mi to szkodzi, byleby tył 
ko Rembrandt był autentyczny. 


— Jeszcze jedno, kochany Stasiu jak 
się pobierzemy, mamusia zamieszkać 
musi przy nas, s $ 

— Mamusia.. u nas? 

— Nie będziemy mieli z nią żadnege 
kłopotu, zabierze ona ze sobą babcię. 

Kucharka do młodszej: — Dlacze, 
go właśnie cheesz podziękować za służ- 
bę, masz tu przecież zupełnie dobrze? 

— Nie mogę znieść naszej starej! 
Ona jest fałszywa jak pies! 

— Talszywa? 


$. 


— W oczy mówi zupełnie co innego, 


niż słychać przez dziurkę od klucza. 

— Mamusiu, kiedy właściwie przy- 
niósł mnie bocian? 

— 16 kwietnia, kochanie, 

.— Jakie to zabawne, właśnie w dzień 
moich urodzin. 

— Tatuś i mamusia 
rocznicę ślubu! ` s 

— Także wielkie coś! Mój tatuś i ma 
musia są już 12 lat po ślubie. 


mają dzisiaj 


FT 


DROBNE OGLOSZENIA. 


>, 


< ERSŻA 
2 ea 


3 POSADY i PRA 


PANIENKA inteligentna ETEN 


się 
wychowaniem starszego dziecka lub za 
opiekowaniem się starszą panią. Zgło- 
szenia pisemne do „Expresu Zagłębia” 
pod „inteligentna“. 


POTRZEBNA podreczna do szycia. U 
Piłsudskiego 8 m. 10. 
BURETOWA wykwalifikowana po- 
trzebna do restauracji. Wiek 22— 28 lat 
Oferty z fotografjami do „Expresu Za 
glebia“ w Zawierciu pod „Bufetowa'. 


BREE LOKALE Ę 


Grochowa 4 u gospodarza. Pogoń. 


8 «Kapno i sprzedaż. 
SKLEP nowy do odstąpienia przy ul. 
Mościckiego. Wiadomość: Zieleniec, Mo 
drzejowsza 90. Sosnowiec. o oea 
SPRZEDAM plac frontowy w Czeladzi, 
Wiadomość: Czeladź, Borowa 9. Maciej 
Wróbel. 


Rz: Zgubione dokumenty. 


JAKÓBIK Stanisław zgubił książkę 
sy chorych, wyds”ą4 w Sosnowen. 

UNIEWAŻNIA się zeubiony dowóż o- 
sobisty Nr. 53256 i bilet roczny wydary 


ini 


ka- 


sobisty. wydany w Pińczowie. ` 

JAROMEN Konstanty zgubił książecz- 
kę wojskową, wydaną przez P: K- U. 
Sosnowiec. ED S A NE S AE 
BERFR MEKLER zgubil dowód oso- 
bisty, wydany w Działoszycach powiat 
Pińczowski. ; 


P P 


UWAGA. Rejestracja samochodów i eg 
zamina. W dniu 15 czerwca b. r. odbę- 
dą się cgzamina szoferskie, dżentelmen. 
skie, również słuchaczy innych szkół 


szoferskioh. oraz rejestracja samocho- 


dów przy szkole St. Konopki w S0suow- 
cu, Promyka 3. Zapisy  uskuteczniać 
wcześniej. WZORZE 
ANTONI Hyla unieważnia weksel wy- 
*stawiony in blanco na 50 zł., który jest 
w posiadaniu  Skubisa 


Sław. = 


Głuchota 


uleczalna. Wynalazek 


tępiony słuch szum, cieknienie uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpła 
nej pouczającej broszury. Adres: 


LISZKI — KRAKÓW. 3 
ZA długi zony mojej Kugenji nie odp 
wiadam. Marjan Gall — Siewierz. 
WRZESIEŃ Honoracie skradziono d 
wód osobisty. wydany przez magistra 
miasta Sosnowca. 
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PZĘJTENJTE | 


POKÓJ umieblowany do objęcia zaraz , 


Andrzeja. za- 
mieszkałego we wsi Bodonca, gm. Bole- 


, Eufonja zade- 
monstrowany specjalistom. Usuwa przy 


uL Teatralna 1. tel. 494 


PR TYCWYSY 


